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POCHOD 
LASEROVVYCH TVVARZY 
TOMASZ RACZEK 

ILM „Amadeusz" l.\lilosa. For­
mana. nagrodzono właśnie licz­
nymi Oscarami. Sztuka Petera 

Shaffera, której dzieło Formana jest 
ekranizacją, obiega caly świat, nie 
respektując podziałów na. strefy kul­
turowe, polityczne, językowe. Postać 
obłudnika Salieriego, który miał po­
noć przyczynić się clo śmierci l\Io­
zarta, znajduje coraz doskonalszych 
interpretatorów. 

Koncerty rockowe Princc'a u-
znane zostały za absolutną rewolu­
cję w dziedzinie muzyki rozrywko­
wej i nagrodzone tegoroczną nagro­
dą Grammy. Wraz z filmem tego 
gwiazdora, „Purpurowy deszcz". o­
twiera się nowa epoka. Rozkapry­
szony czarnoskóry Adonis, za entu­
zjastyczną, zgodą rosnącej rzeszy 
jego wyznawców, ucieka wraz z 
nimi do krainy czarów. Wirtuozi 
masek, prestidigitatorzy uczuć, żon­
glerzy stereotypów. Co ich łączy? 
Jaką, nową epokę zapowiada ich po­
pularność'? Mozart, Salieri, Prince, 
Brel i Beckett. .. 
Wśród postaci dramatycznych, a 

wolno mi przypuszczać, że nie ina­
czej sprawa wygląda w życiu co­
dziennym, występują dwa zasadnicze 
typy charakterów, które ze wzglę­
dów praktycznych podzieliłem na 
typ „soczewkowy" i typ „laserowy". 
Pierwsza grupa określa ludzi, którzy 
cały świat doznań przepuszczają nie­
jako przez własną osobowość, jak 
przez soczewkę. W wypadku tych 
bohaterów jesteśmy z reguły w sta­
nie przewidzieć, jaką reakcję wywo­
łają u nich określone bodźce, a ich 
świat tworzy kompletną. skompono­
waną i jednorodną całość. 

Typ „laserowy" to ludzie, których 
charakter jest pewną specyficzną 
odmianą generatora, wywołującego 
zmienne, w zależności od sytuacji 
interpretacje. Z łatwością otaczają 
się ci ludzie wiązką barw: imitują 
kolory, nastroje, humory. Nigdy nie 
jesteśmy w stanie przewidzieć, jaką 
interpretację uzyska najprostszy im­
puls psychiczny, najniewinniejsza 
inspiracja. 

Nie ulega wątpliwości. że koniec 
XX wieku należy bez i·eszty do oso­
bowości laserowych. Stąd wynika 
zainteresowanie postacią Salieriel(o 
(nie miejmy złudzeń - tu wcale nie 
chodzi o ·Mozarta), st;\d fanatyczne 
uwielbienie hybrydycznego księcia z 
elektronicznej ł>ajki, Prince'a. Stąd 
nasze lękliwe podejrzenie, że I my 
także bierzemy udział w te;! gr:r.e po­
zorów. Dlaczego? Dlaczego uciekamy 
\V kolorowe widma, illaczego Infan­
tylizm nazwaliśmy już ro1nantyz­
mem, & bezradność - fantazją? 

ALARM I 

„Amadeusz", jakiego przedstawił 
nam Teatr Rzeczypospolitej (iusce­
nizacja katowickiego Teatru im. 
Wyspiańskiego w reż. Jana Macie­
jowskiego) mimo licznych słabości 
aktorskich, był klarowną i logiczną 
ekspozycją głównego konfliktu sztu­
ki Shaffera. Oto młody, piekielnie 
zdolny (a jak szybko się okazu.ie 
- wręcz genialny) Mozart pojawia 
się na cesarskim dworze. Jest on t:-·­
pową osobowością ,.soczewkową", 
która pozostawia wyraźne własne 
piętno na wszystkim, czego się do­
tknie. 

Pojawienie się Mozarta stanowi 
bezpośrednie, osobiste zagrożenie dla 
nieco starszego i niewątpliwie mniej 
zdolnego kompozytora dworskiego. 
Antonio Salieriego. Wywołuje to 
w jego psychice stan alarmowy: za­
grożenie. Ale Mozart to nie tylko 
niebezpieczeństwo osobiste (zdol ­
niejs7.y konkurent), to rówmez 
dowód zbliżającego się schyłku epo­
ki, której Salieri jest reprezentan­
tem. Koniec włoskiej opery na ce­
sarskim dworze. 

Salieri jest mniej utalentowany, 
niż Mozart, ale przewyższa go bez 
wątpienia inteligencją. Uruchamia 
więc ów laserowy system obronny: 
przyjmuje maski. Jest przyjacielski 
wobec Mozarta i jest odpychający. 
Wciela się w tajemniczą Czarną Po­
stać i już na jawie prześladuje go, 
wymuszając na nim pis-'łnie „Requ­
iem"; wyniszczając go psych iczn'e. 
Wreszcie - już po śmierci Mozarta 
- oskarża sam siebie, że spowodo­
wał śmierć swego konkurenta. 

W myśl hasła: „lepiej być źle pa­
miętanym nit zapomnianym'', Salie­
rl kształtuje swój obraz okrutnego, 
zaprzysięgłego wroga-zazdrośnika. 
Prawda. zaś jest taka, ze zachowanie 
Salieriego jest spazmatyczną grą 
przeciwności, wstrząsającym żonglo­
waniem maskami w intencji prze­
trwania. To schizofreniczne zwielok­
rotnienie osobowości jest rezultatem 
lęku, zagrożenia, końca epoki, któ­
rego Salieri jest świadkiem. 

A Mozart? Żałosn:v w swej nie­
umiejętności zorganizowania życia 
osobistego, zachwycający w niewy­
czerpanej potencji twórczej. Jako 
człowiek - wielki przegrany, jako 
symbol - triumfator. Jednak roz­
począł nową epokę, jednak on miał 
rację. Ale miał ją także Salieri 
- jego imię przetrwało wraz ze sla· 
wą Mozarta, niczym huba na doroci­
nym dębie. 

SKĄD SIĘ SMARKA 
NA SWIAT„. 

Podobno za piosenkę „Flamando­
wie" Jacques Brel został wyklęty 
w rodzinnej Flandrii i miał tam na­
wet zakaz występów. Brel nie ob­
raził Flamandów. Zaśpiewa? im tyl­
ko historię ich zwyczajnego życia, 

--

wykazując całą śmieszność i anach­
ronicznosć takieJ eg~ystencji. \Vy­
stal'cz:;to. Brel to koll•j na silna oso­
bowość, niczym soczewka pozosta­
wiająca niezatarte piętno na wszyst­
kim, co przez nią przeszło. Był cmo­
cjonal nie zaangażowany w to, co ro­
bił, nawet - rozgorączkowany. Ata­
kował zlo, gtupoti=;-, zakłamanie, 
przemoc. Otaczał tkliwością uczucie 
przyjaźni. „Myślę. że okazywanie 
cierpienia świadc:::y o bardzo zlym 
wychowaniu" - mówił w jednym 
z wywiadów. Jego piosenka „Ne me 
quitte pas" - nie opuszczaj mnie 
- stała się cichym. dramatycznym 
zawotaniem wielu ludzi w wielu 
osobistych i trudnych sytuacjach. 

Swiat Jacquesa Brela zyskał te­
atralne 7.y<'ie w Teatrze Ateneum, 
gdzie Wojciech l\llynarski i Emilian 
Kamiński przygotowali wieczór pio­
senki aktorskie.i, zat:rtułowany 
„Brel". Jest to przede wszystkim 
wielki sukces talentu Michała Ba­
jora, to świetna okazja do podziwia­
nia Agnieszki Fatygi i Mariana Opa­
n i, a także Grażyny Strachoty i 
Emiliana Kamińskiego. 
Życie Brela. mimo pozorów suk­

cesu, było dramatycznym zmaga­
niem się ze światem. Ś\viadomość 
prawdziwej wartości mitów pozwa­
lała lepiej ocenić wartość rzeczywi­
stości, ale pozbawiała złudzeń. Kon­
kluzja twól'czości „soczewkowego" 
Brela jest t ragiczna. Przejmująco 

Pr,nce na poiy m::ski, n:i po.y /..:J­
btecy. ł c>t. :ster:l 

wyśpiewuje ją w Ateneum Fat:;ga: 
„Jest port wielki jak świat 
co się zwie Amsterdam 
marynarze od lat 
zdrowie pa!l piją tam (. .. ) 
A dżin, wódka i grog 
a grog, wódka i dżin 
rozpalają im wzl'ok 
skrzydeł przydają im 
żeby na skrzydłach tych 
mogli wzlecieć hen tam 
skąd się smarka na świat 
i na port Amsterdam ... " 

(tlum. W. :\ilyn . .: 

ROZKAPRYSZONY FAUS7 
W SWIECIE EKSPLOZJI 

Najpiel'W zapadają całko\\ it·2 
ciemności. Po chwili, jakby spod zie­
mi dochodzi głos: „Już jestem, na­
zy~am się PRINCE". I w świet le 
punktowego reflektora pojawia się 
na wyjeżdżającej spod sceny plat­
formie czarnoskóry, piękny młodzie­
niec z wielką kręconą czupryną, 
wielkimi, podkreślonymi makijażem 
oczami, w płaszczu z białych, stru­
sich piór. Prince, czyli książę, czło­
wiek bez nazwiska, największy 
gwiazdor amerykańskiej rozrywki. 
Gdy się pojawia. z tysięcy garde! 
dobywa się krzyk, pisk i jęk za­
chwytu, a może ekstazy. 

Koncert Prince·a 30 marca br. 
z Syracuse, miejscowości kolo No­
wego Jorku lransmitowala na żywo 
telewizja satelitarna przekazując go 
do \Vszystkich krajów stowarzyszo­
nych w Eurowizji i kilku interwi­
zyjnych. Międzykontynentalna imp­
reza, zorganizowana przez zachod­
nioniemiecką kompanię telewizyjną 
WDR, naz.vwala się „Rockpalast", 
a koncert Prince·a dotarł do euro­
pejskich domów o 3.30 w nocy i 
trwa! do 6 rano. 

Na czym polega rewolucyjność 
„Księcia"? Muzykolodzy podkreślają, 
że po raz pierwszy udało się połą­
czyć żywioł muzyki murzyńskie.i 
z dorobkiem „białego" rocka, że styl 
Prince'a jest twórczym zespoleniem 
instrumentalnej wirtuozerii Jimmy 
Hendrixa, z charyzmą Micka Jagge­
ra i widowiskowością Michaela J ac­
ksona. Z całą pewnością jednak nie 
to stało się powodem blyskawicznej. 
zawrotnej kariery mlodziutkiego 
piosenkarza. 

Oto bowiem w mroku, a potem 
wśród kolorowych dymów i lasero­
wych strumieni objawi! się masowej 
publiczności elektroniczny Faust, 
skrojony na miarę schyłku drngiego 
tysiąclecia. Prince rzeczywiście za­
chowuje się niczym odmlodzon:r za 
sprawą szatańskiego pal~tu Faust, 
który wyrusza w świat w poszuki ­
waniu prawdziwych wutości. Jest 
piękny, zdolny, młody, ~ilny. 

Tylko odmłodzenie P rince'a posu­
nięte zostało ad ekstremum. Jego 
psychikę zatrzymano w fazie dzie­
cięcej. Reakcje hybrydycznego mło­
d.lie11ca na estradzie przypominają 
zachowanie rozkapryszonego, genial­
nego dziecka. Raz przerywa piosen­
kę, idzie w głąb sceny, przykrywa 
się kołdrą i udaje, że zamierza spać, 
domagając się, by publiczność histe­
rycznymi piskami zmusiła go do po­
wrotu ; to z11owu obraża się na pub­
licznośc i os ten tacy jnie schodzi z 

estrady, potem wraca i inscenizuje 
seksualne podniecenie, oblizując lu­
bieżnie. mikrofon, ale wygląda to 
tak, jakby dziecko naśladowało sce­
nę podejrzaną na zakazanym przez 
rodticów filmie erotycznym. 

Entourage Prince' a jest na p '\Y 
męski, na poły kobiecy. Jego stroje 
składają się z piór, chust, peleryn, 
płaszczy o wyszukanych krojach i 
koronkowych spodni. W rytm ogłu­
szającej, ciężkiej rockowej muzyki 
ten książę bez osobowości realizuje 
doskonale spektakl teatralny, precy­
zyjnie wymyślony przez sztab socjo­
logów i psychologów. Nowy gwiai­
dor jest bowiem idealnym przykła­
dem typu laserowego, człowieka 
skrywającego się za efektownym pa­
rawanem nierzeczywistych wcieleń. 
Każda piosenka to nowa przygoda 
elektronicznego Fausta, zachłannie 
korzystającego z życia, otaczającego 
się wszystkimi cudami dzisiejszej 
techniki (zapierające dech w pier­
siach efekty wizualne), zapraszają­
cego do ucieczki ze świata w kra­
inę czarów. 

Rozkapryszony Faust-Prince pro­
paguje styl infantylnego dziecka 
w świecie zabawek, robotów. eksplo­
zji. Ma nawet swoją Małgorzatkę: 
piekną Sheilę E., która akompaniuje 
mu na elektrycznej gitarze i per­
kusji. P rzed czym ucieka człowiek 
bez · twarzy. ten współczesny Faust, 
który nie szuka już niczego. tylko 
z szata11ską łatwością bawi się kon­
\\'encjami '? CZ.\'ln jest jego magic:ma 
kraina iluzi i ci la tysięcv wielhirieli? 
Ksieciem jakiego pa1'istwa jest to 
ror'-:aprvszonP dziecko? 

To pa1istwo jest w wiciu z nas. 
To nasza struchlała tJodświadomość, 
klóra nie wierzy ,iuż w żadną rze­
<'7.~· wistość. która się boi. Swiata. Ju­
rlzi, zagłady. polityki. Więc ucieka 
do krainy Spielberg·a, do krainy 
Prince'a. do dzieciństwa. gcly wolno 
nam było działać nieodpowiedzial­
nie. W świat niemożliwy, więc nle-
1n:oźn!'.1tilzie. się serwuje anarchicz­
ny i. schyłkowy. czasem trol'l1ę 
mdfac~·. koktajl wszystkich mo·;n­
wych łakoci. 

UKR'IWAMV ROZPACZ 

Z tego, co skonstato\\'ał Brel, 
Prince w.vciągnął \\"nioski. ?:rezyg­
nował z walki o świat, wolał zeń 
uciec. Ta ucieczka jest coraz po­
,,·szech n ie.iszą tendencją wśród wie­
lu soołerzności. Ale czy nie jest to 
także ucieczka przed sobą'? Przecież, 
w rnu;tacie. crlowielrn. który przy­
) 2 ł nseudonim Prince. nie ma w na­
sz:vch rachunkach. Jak zaś jest z 
nami ? 
Każd~· z nas to \\ie lu nas. Gd,-­

byśm:v mogli posłuchać taśm sprzed 
wielu lat. jak uczyn ił to Knipp. bo­
hater sztuki Samuela Becketta 
.. Ostatnia tasma" ... Kraop ma teraz 
,:;~ lat i nagrnva ostatnią sznulę. Od 
~.;) lat. trn. od 24 roku 7ycia na~r~wa 
na taśme magnetofonowa swój glos. 
zwierzając s ię do mikrofonu z m\·śl i 
::iktua!nie ah<:orbu.iacych jego um,·sł. 
Dzis na<!rvwa ostatnici i przesłuchuje 
inna z lat młodości. Dwóch różnvch 
lun:d. Stary złotki sie na mlodego, 
młodv zarozumiale nie pode.irzewa 
!ronfrontacji ze starym. w przyszło­
ści 

W Tcatne Studio Antoni Libera 
rrei>li„owiił „o~tati1ią taśm«'". obsa­
~za iac w roli Krapna Tadeusza 
r omnick1ego. Trudno o sluszn iej szv 
W\'hór. Lomnicki gra \\"Vbornie Ż\;­
wolne.i?'.o starncha zż.vma.iąrego się 
nad zmianami. iakie zaszłv w nim 
s;:im,·111. nad koniecz„o~cia · orzvjęe ia 
~o wiarlom0~ci. 7e f„J·t. i 7; sie ma 
\\' ir!e twr.1rzy. wynika z b iologii. 
a nie z woli. 

„ .Vasze mar?E'ni'!' o Ra.iu. tv którum 
::achowywalnbu się dawna osobo­
wo.~ć. jest nbsurdem. bo żurie nas::e 
h pewi'!'n szerery Raiów. których l:o­
l '!'jn.n si'!' W?JPi'!'ramy, c::yfi, i e jerl 11-
r11.1 Ra j prawcl:iwµ - to zawsze R~rj 
1·t:·nc01111'' - ni5<1ł Beckett w esei" 
o Pro1.i~cie. Ta beckettO\vska myśl 
wyiaśnia dlaczego i my kroc7.ymy 
w 11or li0d7 iP l0<<errn,·rch twarzy. n<-1 -
\\·et nie zdając sobi~ z tego spra­
•.\-y. 

'!'. ReeczypoS\lOlitP.,! - T. Sl~ski Im. St. 
'lYy~piańskie:;o w K a towicach: P eter 
Sh after - „,Atnad<"'usz". pt LeJ ;;: ł~d : Bogu­
n11t Trelkowski. relyseri:t: .l ~l"l Maciejow­
'!'~d. s cenot;'rafia: Barbara zawada, opra­
cowanie muzyczne i im'.tac.Jc: Piotr Hcr­
tel, choreografia: Henryk Konwfńsld. 
rtemiera w maju 1984. Premiera w 
T. Rzeczypospolitej - U kwietnia 1985. 

T. Ateneum U w Warszawie : „Brel" 
- tłumaczenie: Wojciech l\'Iłynarskl, . sce­n„ riusz: Emilian liamińskl, reżyseria: 
Entillan Kamiński I Wojciech Jlllynarskf, 
Opl'acowanie niuzyczne: Janusz Stokłosa, 
sc! nogr!l.fia: Marcin StaJewskl, choreog­
rafia: Janu~z Józefowicz. przygotowanie 
"okalne: Monika Raczyńska. Premiera 
" ' kwietniu 198S. 
honcert PRISCE'a 'v Sy racuse koło Xo­
wego Jorku (USA!, tr:tnsmisja satelitarna 
'" pośrednictwem sieci Eurowlz.il w ra­
m ,.,rb lmpreiy „Rockpalast", 30 m arca 
1985. 

T. Studio w Warua.wie : Samuel Beckett 
- . . Ostatn;a taśma", przekład : An toni 
Li hera, reżyseria: Antoni Libera. scenog­
rafia: !:wa Starowieyska. l"remlera w 
marcu 1U5. 


